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  Prolog


  Echuca –1866


  Donośny gwizd oznajmił przybycie pociągu zMelbourne do ruchliwego portu Echuca, położonego na brzegu potężnej rzeki Murray, wstanie Wiktoria. Kłęby pary zkomina uniosły się izniknęły wkoronach ogromnych starych eukaliptusów, ahałas spłoszył stado żółtoczubych kakadu po drugiej stronie rzeki wNowej Południowej Walii. Ptaki poderwały się zgałęzi zgłośnym skrzekiem.


  Stacja kolejowa znajdowała się przy trzypoziomowej przystani zbudowanej zdrewna eukaliptusa –brzydkiej konstrukcji, która ciągnęła się na ponad ćwierć mili iwznosiła na ponad dwadzieścia stóp. Praca tu wrzała na całego. Rośli dokerzy, zgatunku tych pokrytych bliznami, lubiących rum iskorych do bijatyki, ładowali na statki wełnę, zapasy imaszyny. Na pomost natomiast trafiały drewno, tytoń, mąka, pszenica, herbata, wina iinne alkohole. Była czwarta po południu, więc zbliżał się koniec pracy iwielu robotników tęsknie spoglądało na hotel Star na esplanadzie, najbliższy zponad dwudziestu takich lokali wmieście.


  Niektóre parowce były kierowane na zachód do Wentworth, gdzie rzeka Darling wpada do Murray. Za to bele wełny zwagonów towarowych izwozów miały być dostarczone do ujścia Murray. Anastępnie towar załadowany na statki wysyłano wdaleką podróż, by wkońcu mógł znaleźć się na londyńskich targach. Postrzygacze owiec też korzystali zwodnego transportu. Wten sposób przemieszczali się między farmami położonymi wzdłuż brzegów rzeki, która ciągnęła się przez tysiąc sześćset dziewięć mil, od źródeł wGórach Śnieżnych aż po ujście wGoolwa, gdzie wpadała do morza.


  Joe iMary Callaghanowie wysiedli zpociągu. Przyjechali do Echuki, by odebrać parowiec bocznokołowy, który zamówili przed rokiem. Po dopilnowaniu wyładunku kufra izabraniu walizek małżeństwo ztrudem przeciskało się przez tłum ludzi kłębiący się na zatłoczonej stacji, gdyż tragarze zaczęli już rozładunek wagonów towarowych na końcu pociągu. To była pierwsza wizyta Mary wEchuce, ale Joe odwiedził miasto rok wcześniej, żeby wpłacić zaliczkę iomówić plany ich statku, atakże przed miesiącem, kiedy wrócił, by dogadać ostatnie szczegóły zEzrą Pickeringiem, właścicielem stoczni. Ponieważ Mary wcześniej mieszkała na polach złotonośnych, nie była zszokowana wszechobecnym brudem, brutalnością ludzi kręcących się po przystani ani prostytutkami oferującymi swoje usługi na promenadzie. Przez ostatnie dwa lata widziała już wszystko. Zprzyjemnością myślała oinnym życiu, na które miały się złożyć spokój rzeki ispanie wprawdziwym łóżku, anie budzenie się każdego poranka przy dźwięku nieustającego kopania inarzekań mężczyzn dręczonych kacem.


  Podczas obu poprzednich wizyt Joego wporcie padał deszcz, ale dzisiaj, chociaż wiał chłodny wietrzyk, promienie słońca lśniły na spokojnej zielonej powierzchni rzeki. Joe zcałego serca pragnął wierzyć, że jest to dobry omen.


  Był to najbardziej ekscytujący dzień wcałej historii wspólnego życia tej pary, atakże koniec dwuletniego koszmaru –pracy na polach złotonośnych wBendigo. Przez pierwsze sześć miesięcy mieszkali wmałym, połatanym namiocie. Często brodzili po kolana wbłocie, poszukując aluwialnego złota. Żyli wśród społeczności dręczonej dyzenterią igorączką. Kiedy okazało się, że znalezienie fortuny potrwa dłużej, niż się spodziewali, wybudowali szałas zdrewnianą podłogą. Jednak ich codzienność nadal była torturą, zwłaszcza dla Mary, która zimą niemal zamarzała, awupale więdła. Kobieta miała wrażenie, że całe jej życie obraca się wokół trzech wiader. Wjednym znajdowała się woda do picia, wdrugim do mycia iprania ubrań, atrzecie służyło do załatwiania się. Każdego dnia, gdy Joe zapracowywał się niemal do wyczerpania, ona dbała oogień iote trzy wiadra. Myślała, że od tego oszaleje. Gdyby nie ich cel –kupno parowca, nie wytrzymaliby na złotonośnych polach nawet kilku tygodni.


  Przed przeprowadzką do Bendigo Joe pracował przez trzy lata na przystani wMelbourne. Nie znosił jednak polityki ibrutalnych taktyk związków, przyjął więc posadę wpobliskim hotelu Governor Hindmarsh za mniejsze wynagrodzenie. Kiedy już nauczył się ohotelarstwie wszystkiego, rozejrzeli się zMary za hotelem, którym mogliby zarządzać. Skończyli wOverland Corner na stacji Cobdogla, niedaleko nadrzecznego miasteczka Barmera wAustralii Południowej. Europejczycy zaczęli przybywać wto miejsce dopiero wtedy, kiedy hotel stał się przystankiem dla dyliżansu pocztowego między Adelaide aWentworth. Joe był jego drugim zarządcą. Pierwszy, Bill Thomson, otrzymał niedługo po przybyciu propozycję zarządzania hotelem wmieście, aponieważ jego żona odmówiła życia „wbuszu”, przyjął ofertę. Mary myślała zupełnie inaczej. Perspektywa wiejskiego życia niedaleko rzeki ekscytowała ją nie mniej niż męża.


  Hotel Overland Corner wybudowano wtysiąc osiemset dziewięćdziesiątym piątym roku zwapienia wydobytego zkamieniołomu. Ściany miały grubość dwudziestu cali, doskonałe na suchy letni upał, apodłogi zrobiono zdrewna eukaliptusowego. Wdniu przyjazdu Callaghanów niemal trzysta aborygeńskich kobiet pojawiło się, żeby zobaczyć „białą żonę” Joego. Wtamtych czasach wokolicy nie było białych kobiet, ale itak Mary była dość oszołomiona poświęcaną jej uwagą. Szybko się nauczyła, że bycie lokalną sławą ma również swoje minusy, zwłaszcza kiedy nie mogła niczego zrobić, bo Aborygenki nieustannie wołały ją do kuchennych drzwi, chcąc dotknąć jej włosów ipomacać ubranie. Miejsce, na którym powstał hotel, należało od tysięcy lat do Aborygenów. Obozowali tam ibudowali szałasy. Żyli ztego, co dała im rzeka. Kiedy przybyli Europejczycy, miejscowi zaczęli znimi handlować ochrą zbieraną na niedalekich klifach. Mary uznała, że może ją wykorzystać do barwienia na czerwono hotelowych kominków.


  Zanim jeszcze Joe przejął zarządzanie hotelem wOverland Corner, wpobliżu składowano drewno do karmienia wiecznie głodnych kotłów przepływających parowców. Znajdowało się tu obozowisko dla poganiaczy, którzy wypasali bydło iowce na żyznych nadrzecznych równinach przed dalszą drogą do Adelaide. Wkrótce hotel stał się także przystankiem dla dyliżansu pocztowego kursującego między Wentworth aAustralią Południową. Ale to powiększająca się liczba bocznokołowców na rzece przekonała Joego, że handel rzeczny to przyszłość.


  – Potężna rzeka Murray będzie krwiobiegiem tego kraju –mawiał do Mary.


  Obserwując przepływające obok parowce, Joe wpadł na pomysł, żeby uzbierać pieniądze na kupno własnego. Wiedział, że nie osiągnie celu, oszczędzając ze skromnej pensji, którą otrzymywał za prowadzenie hotelu, wymyślił więc, że pojadą zMary szukać złota. Było to ryzykowne przedsięwzięcie iwymagało od Mary sporego poświęcenia, ale po trzech latach whotelu obrzydli jej pijani poganiacze ipostrzygacze owiec. Niestety, życie na polach złotonośnych okazało się owiele gorsze –rabunki, bójki imorderstwa. Conocny rytuał, wktórym żołnierze tłukli awanturujących się pijaków, sprawiał, że drżała imodliła się ocud.


  Minął rok, aona miała dość izagroziła mężowi, że go zostawi. Los jednak zrządził inaczej. Tego samego dnia Joe znalazł sporych rozmiarów grudkę, która pozwoliła im złożyć zamówienie na budowę statku. Budowa trwała niemal rok, chociaż wydawało się, że co najmniej dziesięć lat –parowiec nie był wielki ani luksusowy, ale miał być ich pierwszym prawdziwym domem od ślubu wtysiąc osiemset pięćdziesiątym pierwszym roku iwyruszeniu na pokładzie „Fair Lady” wposzukiwaniu lepszego życia do Australii.


  Po piętnastu latach małżeństwa Callaghanowie dawno już pożegnali się znadzieją na powiększanie rodziny. Bóg nie pobłogosławił ich związku dzieckiem. Joe zaczął zarabiać na przewożeniu drewna zlasów niedaleko Barmah do stoczni itartaków wmiastach wyrastających wzdłuż rzeki. Urodził się whrabstwie Donegal wIrlandii, jak jego ojciec imatka, ale rodzina przeniosła się do Anglii, gdy miał dwa lata. Dzieciństwo spędził więc nad Tamizą, gdzie jego ojciec pracował na barce, póki nie umarł na zapalenie płuc wtysiąc osiemset czterdziestym ósmym roku. Kiedy Joe osiągnął odpowiedni wiek, wstąpił do marynarki handlowej, bo kochał statki. Po zdobyciu patentu wrócił do Anglii, wtedy spotkał Mary. Pobrali się iwyruszyli do Australii, ale Joe zawsze pragnął przebywać blisko wody. Wprawdzie nie chciał wracać na morze, gdyż oznaczałoby to długie okresy rozłąki zMary, pociągała go jednak rzeka. Czyli wpewnym sensie miał wrażenie, że „wraca do domu”, do jedynego miejsca, wktórym jego serce idusza mogły znaleźć szczęście.


  Joe iMary zarezerwowali na tę noc pokój wznajdującym się przy stacji kolejowej hotelu Bridge, który był własnością Silasa Hepburna, założyciela Echuki iwpływowego człowieka wmieście. Do Hepburna należało wiele przedsiębiorstw przy High Street, atakże znaczne połacie ziemi dookoła miasta, dlatego Joe zniecierpliwością oczekiwał na spotkanie ztak przedsiębiorczym biznesmenem odnoszącym sukcesy. Mary uważała, że pokój wtak eleganckim hotelu to luksus, na który nie mogą sobie pozwolić, zwłaszcza kiedy się dowiedziała, że zapłacą za niego pięć funtów, czyli trzy razy więcej niż zazwyczaj kosztował nocleg wpensjonacie. Ale Joe nalegał, przekonywał ją, że zasłużyła sobie na coś specjalnego, na noc wkomforcie, po dwóch długich latach mieszkania wnamiocie iwciasnym szałasie.


  Hotel Bridge stał przy placu, na którym zbierały się wozy czekające na przeprawę pontonową. Oczywiście prom również należał do Hepburna. Piętrowy ceglany hotel wkolorze czerwonego wina wykończony był białą zaprawą, werandą pomalowaną na biało oraz wspartym kolumnami balkonem na piętrze. Wstronę High Street ipromenady rozpościerały się parterowe skrzydła. Potencjalni klienci byli oceniani zaraz po wejściu do holu iwedług tej oceny przydzielano im pokoje. Poganiaczy kierowano do szynku, gdzie mogli się zabawić, podczas gdy podróżni otrzymywali cichy apartament iobfity posiłek. Ci oskromnych funduszach zajmowali pokoje na tyłach, gdzie mogli poprosić oposiłek przez kuchenne drzwi. Joe chciał ofiarować Mary komfort prywatnego apartamentu, ale ona uparła się, że wystarczy jej pokój zwygodnym łóżkiem. Zgodziła się jednak zmężem wsprawie dobrego posiłku wsali jadalnej.


  Gdy Joe iMary jedli tego wieczoru kolację, przedstawili się im Silas Hepburn ijego żona Brontë. Brontë była kobietą pogodną ipełną chęci niesienia pomocy. Niestety, Silas okazał się jej przeciwieństwem, wmomencie kiedy otworzył usta, było jasne, że jest aroganckim monopolistą, który pod niebiosa wychwala swoje sukcesy. Joe szybko odniósł wrażenie, że biznesmen sprawdza, czy przypadkiem przyjezdny nie zamierza rozpocząć tu jakiejś działalności, która zagrażałaby przedsiębiorstwom Hepburna. Kiedy Joe powiedział, że jest właścicielem nowego parowca, Silas życzył mu powodzenia izaoferował pożyczkę, gdyby pojawiła się taka potrzeba. To wydało się Joemu dziwne inatychmiast zrobił się podejrzliwy. Nigdy nie lubił lichwiarzy. Jego zdaniem nie różnili się od istot zamieszkujących najgorsze bagna.


  Podczas ostatniego pobytu wmieście Joe wynajął człowieka onazwisku Ned Gilford iumówił się znim na spotkanie wdniu swojego przybycia zżoną. Mary dobrze znała męża iwiedziała, że Joe miał zwyczaj pomagać ludziom, od których odwróciło się szczęście. Nie chodziło oto, że był naiwny, po prostu współczuł każdemu wtrudnej sytuacji. Nie była więc zaskoczona, gdy Joe opowiedział jej oNedzie iotym, jak go zatrudnił.


  Jako że Joe nie miał doświadczenia whandlu rzecznym, postanowił wynająć kogoś znającego się na rzece, handlu istatkach parowych. Właśnie zmierzał na przystań, kiedy zobaczył grupkę ludzi, która wyśmiewała się zmężczyzny usiłującego podnieść przód wyładowanego wozu. Ned przekroczył już pięćdziesiątkę, ale na swój wiek był sprawny. Mimo to podniesienie przednich kół wozu kosztowało go ogromny wysiłek. Początkowo Joe myślał, że osiłek jest pijany, ale szybko się zorientował, że Ned chce wywrzeć wrażenie na swojej publiczności, która wwiększości zniego drwiła. Akiedy przyjrzał mu się bliżej, zrozumiał, że biedak usiłuje udowodnić swoją siłę. Joemu wydało się to bardzo smutne izanim tamten zdążył zrobić sobie krzywdę, podszedł do niego izaproponował mu pracę. Ulga iwdzięczność widoczne na twarzy mężczyzny niemal złamały mu serce, ale udawał, że jest zachwycony znalezieniem nowego załoganta. Ned był tylko rozczarowany, że nie może zacząć od razu, ustalili jednak datę spotkania.


  Ned Gilford nie pojawił się tego wieczoru inie zostawił żadnej wiadomości upani Hepburn, która zajmowała się prowadzeniem gospodarstwa whotelu. Joe był rozczarowany, bo szczerze wierzył, że Ned go nie zawiedzie.


  – Coś go musiało zatrzymać –powiedział do Mary następnego ranka, kiedy wróciła zzakupów, na które składały się zapasy do spiżarni, nowa pościel igarnki, aNed wciąż się nie pojawiał.


  – Może dostał lepszą propozycję –zasugerowała Mary.


  – Cóż, nie możemy dłużej czekać –stwierdził Joe. Nie było ich stać na kolejną noc whotelu, nie tylko dlatego że pokój był kosztowny, ale że wszystko wEchuce kosztowało trzy razy tyle, co na polach złotonośnych. Joe zostawił jednak wiadomość uBrontë Hepburn. Jeżeli Ned się pojawi, niech dołączy do nich na brzegu rzeki niedaleko stoczni.


  Wynajęli dorożkę zwoźnicą, by zabrała ich do stoczni razem zkufrem, walizkami izapasami. Podróżując wzdłuż brzegu rzeki, podziwiając wszelkiego rozmiaru ikształtu parowce, minęli płaskodenną łódź, która należała do Hepburna. Wciśnięto na nią setki owiec przewożonych zNowej Południowej Walii do Wiktorii.


  – Jadą do rzeźni na złotych polach, tam nakarmią głodnych górników –rzucił woźnica.


  – Ile pan Hepburn pobiera od poganiaczy za korzystanie złódki? –spytał Joe.


  – Za owce ustala cenę od liczby, ale za bydło bierze coś między trzema asześcioma pensami za głowę isześć pensów za konia.


  – Chyba taniej byłoby wpław –stwierdził Joe, oburzony na takie zdzierstwo.


  – Wtedy pobiera pensa za głowę za korzystanie zjego doświadczonych wioślarzy, żeby przeprowadzili stado. Podobno znają prądy iwiedzą, gdzie są pod wodą pnie, ado tego karmi pasterzy różnymi straszliwymi historyjkami, jeżeli trzeba ich przekonać. Wiedzą, że są oszukiwani, ale nie stać ich na ryzyko.


  Joe zaczynał dochodzić do wniosku, że Hepburn jest przebiegłym przedsiębiorcą ioczywiście podzielił się tą opinią zwoźnicą.


  – Nieźle sobie radzi jak na byłego więźnia zPort Arthur –podsumował mężczyzna iroześmiał się, widząc zaskoczone miny pasażerów.


  Jak tylko Joe zobaczył parowiec zacumowany przy stoczni, wykrzyknął:


  – Oto on! –Nie był to bynajmniej największy bocznokołowiec na rzece, ale wyróżniał się szerokimi ażurowymi tamborami wygiętymi ugóry. Był to pomysł, na który wpadli zEzrą podczas rysowania planów.


  – Jesteś pewien, że to ten? –spytała Mary. Joe wyszczerzył zęby.


  Ekscytacja męża była zaraźliwa.


  – Już nie mogę się doczekać, aż wejdziemy na pokład.


  Joe szybko wyładował zdorożki ich kufer izapasy, awoźnica pojechał swoją drogą.


  Zostawili rzeczy na brzegu rzeki, po czym Joe ujął żonę pod ramię ipowiedział:


  – Chodźmy obejrzeć nasz nowy dom. –Od bardzo dawna oczekiwał tego dnia. Było pochmurno iwkażdej chwili mogło zacząć padać, ale nawet oberwanie chmury nie zepsułoby jego nastroju.


  Mary się zatrzymała.


  – Możemy? –spytała niepewnie. –Nie powinniśmy najpierw poprosić opozwolenie?


  Joe się roześmiał. Chociaż Mary mówiła, co myśli, zprostym cocknejowskim akcentem, zawsze onieśmielały ją osoby mające władzę, ażycie wśród aroganckich kawalerzystów na złotonośnych polach jeszcze to pogłębiło. Wiedział, że trochę potrwa, zanim jego żona zapomni odoświadczeniach ostatnich dwóch lat iodzyska śmiałość.


  Mary była nieco pulchna, ale na tyle niska, że mieściła się pod ramieniem męża. Miałą brązowe kręcone włosy, które zawsze wiązała ztyłu wstążką. Jej twarz była całkiem zwyczajna, ale on zakochał się wcieple kryjącym się wjej oczach iwłagodnym uśmiechu rozjaśniającym każdy dzień.


  – Mary, nie potrzebujemy pozwolenia, żeby wejść na pokład. To nasz statek –powiedział.


  Kiedy dotarli do trapu, pojawił się Ezra Pickering znotesem ipiórem wdłoni. Był cichym, sumiennym mężczyzną kochającym statki. Zwierzył się kiedyś, że swój pierwszy parowiec wybudował zresztek drewna iżelaza zrozebranego wozu. Ana Joem dobre wrażenie wywarły skupienie Ezry na szczegółach oraz jego duma zwykonywanej pracy. Statki budowano na wybrzeżu rzeki, gdzie łagodne zbocze schodzące do wody służyło jako pochylnia. Ezra zawsze pilnował, by robotnicy wykonali dokładnie to, co im zlecił. Nie należał do ludzi, którzy cokolwiek pozostawiają przypadkowi.


  – Dzień dobry –przywitał się. –Zapraszam na pokład. –Ujął wyciągniętą dłoń Joego iukłonił się Mary.


  Na pokładzie Joe zwrócił się do żony:


  – Witaj na pokładzie „Marylou”, moja droga.


  Mary otworzyła szeroko oczy ispojrzała na męża.


  – Nazwałeś nasz statek… „Marylou”!


  – Zgadza się, na cześć mojej Mary Louise. –Otoczył ją ramieniem. –Chodź isama się rozejrzyj. –Zaprowadził ją na dziób iodwrócił wstronę sterówki. Pociągnął za linę przywiązaną do kawałka muślinu poniżej okna sterówki, aten opadł. Pod oknem dużymi literami wypisano PS* „Marylou”. Łzy napłynęły do oczu Mary.


  – Och, Joe! Tyle wtobie niespodzianek.


  Podszedł do nich Ezra Pickering.


  – Chciałbym państwu coś opowiedzieć oPS „Marylou” –zaczął zdumą. –Może przewieźć pięćdziesiąt osiem ton towarów. Ma siedemdziesiąt sześć stóp długości isiedemnaście stóp szerokości wnajszerszym miejscu izanurzenie na dwie stopy cztery cale…


  – Co to znaczy? –spytała Mary.


  – Może płynąć nawet wwodzie ogłębokości dwudziestu ośmiu cali, bo ma płaskie dno –wyjaśnił Joe.


  – Och! –Mary była zaskoczona. Zawsze się bała głębokiej wody ijak większość nowo przybyłych do Australii nie umiała pływać, ale Joe obiecał, że ją nauczy. –Czy rzeka bywa taka płytka? –spytała Ezrę.


  – Tak. Zdarzają się mielizny, gliniaste brzegi ipodwodne pnie, owszystkim trzeba pamiętać. Awlecie rzeka miejscami wysycha –odpowiedział Ezra. –Ale zostawiłem wsterówce mapy. –Popatrzył na Joego. –Radzę je przestudiować… starannie. Ale jak już mówiliśmy, gdyby były kłopoty, statek ma dźwigi napędzane parą. –Odwrócił się, by pokazać żonie właściciela trzy kajuty, ale to maszynownia, umieszczona pośrodku statku iotoczona balustradą, przyciągnęła jej uwagę. Mary zauważyła nazwisko zboku silnika: Marshall & Sons, Gainsborough, Anglia.


  – Zobacz, Joe, silnik jest zAnglii –zauważyła Mary.


  – To silnik parowy omocy trzydziestu sześciu koni mechanicznych –oznajmił zdumą Ezra. –Dotarł dopiero przed dwoma miesiącami. Na brzegu jest tona drewna, na początek wystarczy, ale będzie potrzebna pomoc do rąbania iładowania. Wynajął pan kogoś, prawda?


  Joe zmarszczył brwi, zniepokojem spoglądając na żonę.


  – Tak, powinien tu do nas dołączyć.


  – Bardzo dobrze –stwierdził Ezra. –Potrwa dobre kilka godzin, zanim zbierze się dość pary, żebyście mogli wyruszyć. Proponuję popłynąć dzisiaj wdół rzeki do Campaspe Junction, apotem wrócić. Wtedy możemy omówić wszystkie problemy, jeżeli się pojawią.


  Joe znowu zerknął na zegarek. Wciąż było wcześnie, ale jeżeli Ned się nie pojawi, trzeba będzie szybko znaleźć kogoś innego.


  Callaghanowie oglądali kajuty, kiedy Ezra zawołał, że na nabrzeżu ktoś pyta oJoego.


  – Może to Ned? –zastanawiał się.


  Podeszli do trapu izobaczyli stojącego na brzegu mężczyznę.


  – Kto to? –spytała Mary. To nie mógł być ich pracownik. Wydawał się znacznie starszy, niż oczekiwała.


  – To Ned… Gilford –potwierdził Joe zaskoczony wyglądem Neda, ale zaraz przypomniał sobie wdzięczność mężczyzny za propozycję pracy. Właściwie był tak wdzięczny, że Joe byłby szczerze zdumiony, gdyby się wcale nie pokazał.


  Mary dosłyszała ulgę wgłosie męża, ale nie rozwiało to wątpliwości. Joe potrzebował kogoś silnego izręcznego. Atymczasem przy wyborze załogi na statek jej ukochany znowu kierował się sercem.


  Ned stał na drugim końcu trapu, zkapeluszem wdłoni. Kiedy podszedł do nich, Joe zauważył, że twarz jego nowego pracownika jest zaróżowiona ispocona. Zastanawiał się, jaki może być powód, iczy aby nie przyszedł do stoczni piechotą.


  – Panie Callaghan –wysapał Ned. –Przepraszam za spóźnienie. Pracowałem przez kilka dni wlesie Barmah i… potrzebowałem tych pieniędzy. Przepraszam, że nie udało mi się dotrzeć wcześniej…


  Joe nie był zły, cieszył się, że go widzi.


  – Ale dotarł pan –powiedział. –Witam na pokładzie PS „Marylou”.


  Przedstawił go żonie iEzrze Pickeringowi.


  – Zakładam, że ma pan doświadczenie zsilnikami parowymi, panie Gilford? –spytał Ezra.


  Ned spojrzał na Joego isię zaczerwienił. Nerwowo miął kapelusz wdłoniach. Nawet Mary zrobiło się go żal.


  – Ja… cóż, nie… zajmuję się wszystkim po trochu… zazwyczaj rąbię drewno, ale… szybko się uczę… –Zbladł, aJoemu wydało się, że biedak zaraz zemdleje.


  Krzaczaste brwi Ezry zmarszczyły się tak, że przybrały wygląd włochatej gąsienicy nad jego głęboko osadzonymi oczami. Popatrzył na Joego sponad okularów opodwójnej ogniskowej.


  – Powinien był pan wynająć kogoś, kto się zna na silnikach parowych, panie Callaghan.


  – Nigdy nie pływałem po rzece, więc muszę się dużo nauczyć, tak samo jak Ned, ale nauczymy się razem –odparł obronnym tonem Joe. –Poświęcimy kilka dni na zapoznanie się złodzią izrzeką. –Spojrzał na załoganta, który wyglądał na absolutnie zdumionego. –Ned jest silny, więc wkrótce drewno będzie na pokładzie. Prawda?


  Ned nie wierzył własnym uszom. Po tym, jak Ezra podkreślił, że Joe popełnił błąd, wynajmując go, spodziewał się usłyszeć, że posada nie należy już do niego.


  – Tak… jest… proszę pana –wymamrotał.


  Ezra zwrócił się do Joego.


  – Wiem, że minęło trochę czasu, odkąd był pan na morzu, więc przyślę kogoś, żeby udzielił panu podstawowych instrukcji na temat obsługi silnika ipomp… To prawdziwa przyjemność robić zpanem interesy, panie Callaghan. Powodzenia na przyszłość. –Znowu spojrzał na Neda, jakby chciał powiedzieć, że Joe popełnił błąd. Mężczyźni podali sobie ręce.


  – Wykonał pan przy „Marylou” świetną robotę, panie Pickering –pochwalił go Joe. –Znakomitą robotę! –Kochał zapach nowego drewna ilakieru, cudownie było znowu czuć pokład pod stopami.


  Kiedy ostatnio Joe był wmieście, „Marylou” spoczywała na brzegu rzeki. Obejrzał ją uważnie iomówił zEzrą ostatnie szczegóły. Chodziło omalowanie, olejenie idopasowanie niektórych części silnika. Joe był naprawdę szczęśliwy, że został właścicielem pięknego statku. Nie licząc dnia, wktórym poślubił Mary, nigdy wżyciu nie był tak dumny.


  – Cieszę się, że mam zadowolonego klienta –odpowiedział Ezra. Kiedy Ned iJoe udali się na brzeg, by zająć się stertą drewna, zwrócił się do Mary. –Może pokażę pani kambuz?


  – Kambuz?


  – Na statkach kuchnię nazywa się kambuzem, ale może ją pani nazywać, jak się pani tylko spodoba –odpowiedział Ezra zuśmiechem.


  Mary rozpromieniła się na myśl owłasnej, nowiutkiej kuchni. Wkufrze miała garnki inarzędzia. Po dwóch latach przemywania piasku cieszyła się, że jej ręce nie będą już wyglądały tak, jakby zarabiała na życie wyrabianiem cegieł.


  Kiedy szła za Ezrą Pickeringiem do kambuza, ogarnęło ją nieoczekiwanie poczucie spokoju. Biorąc pod uwagę ich sytuację, było to nieco absurdalne. Statek pochłonął każdego pensa, którego zarobili, itak naprawdę nie wiedzieli, co zrobią, jeżeli się nie uda, ale itak przyszłość rysowała się wróżowych kolorach –mieli wreszcie własny dom, dach nad głową. Mary nie orientowała się, ile kosztuje drewno do kotła ani utrzymanie statku wdoskonałym stanie. Poświęcała się bardziej przyziemnym sprawom. Wierzyła, że do końca życia mogą się żywić rybami zrzeki, jeżeli będzie trzeba.


  Joe zauważył, że Ned utyka lekko, gdy razem szli po trapie.


  – Nic panu nie jest? –spytał.


  – Wszystko wporządku, panie Callaghan.


  Joemu wydawało się, że słyszy wgłosie mężczyzny wysiłek, jakby wymawianie słów sprawiało mu trudność. Ale to, co niepokoiło Callaghana najbardziej, był niezdrowy wygląd Neda.


  – Nazywaj mnie Joe. Będziemy razem mieszkać ipracować, szkoda czasu na formalności.


  Ned skinął głową, ale miał wrażenie, że Joe żałuje swojej decyzji.


  Wbił wzrok wziemię iunikał spojrzenia rozmówcy. To sprawiło, że Joe poczuł ukłucie niepewności. Zastanawiał się, czy zatrudniając tego mężczyznę, nie postąpił zbyt pochopnie. Wkońcu Ned był całkiem obcym człowiekiem. Pomyślał orobotnikach, których spotykał na złotonośnych polach. Wielu znich miało za sobą wątpliwą przeszłość, ateraz dotarło do niego, że Ned też może się borykać zpodobnym problemem. Ponadto na statku przydałby się ktoś doświadczony, nie tylko do obsługi silników parowych, ale również zwiedzą ohandlu rzecznym. Przez jedną przelotną chwilę Joe zastanawiał się nad zatrudnieniem jeszcze kogoś, ale szybko ztego pomysłu zrezygnował. Nie mógł sobie na to pozwolić. Izpewnością nie mógłby powiedzieć Nedowi, że się rozmyślił co do niego. Będą musieli radzić sobie we dwóch najlepiej, jak umieją, iszybko się uczyć.


  – Będę spał na brzegu –oznajmił nagle Ned. –Mam swoje rzeczy, obozowanie mi nie przeszkadza. Nie czułbym się dobrze, wpraszając się do ciebie itwojej żony.


  Joe popatrzył na niego, nie rozumiejąc, oco mu chodzi. Chciał zaproponować mu kajutę, ale uznał, że lepiej będzie najpierw zapytać ozdanie Mary.


  Joe nie musiał nic mówić, Ned go zrozumiał.


  – Jestem naprawdę wdzięczny za tę pracę. –Przestąpił niepewnie znogi na nogę, wyraźnie preferując jedną. –Wmoim wieku opracę nie jest łatwo, ale jestem silny… idbam okondycję. Nigdy cię nie zawiodę. Jeżeli ci to bardziej odpowiada, mogę pracować przez miesiąc na próbę.


  Wątpliwości Joego zmalały. Kimkolwiek był Ned, zasługiwał na uczciwość.


  – Zatrudniłem cię zmiejsca, aja dotrzymuję słowa. –Mimo to wyczuwał, że Ned coś ukrywa. –Każdy zasługuje na szansę –dodał. –Zależy mi, żeby to się udało. Chcę dać Mary lepsze życie. To jest dla mnie najważniejsze. Rozumiesz mnie?


  Ned skinął głową.


  – Przysięgam, że nie pożałujesz tego.


  Joe przytaknął iprzyjrzał się spoconej twarzy mężczyzny.


  – Ned, przyszedłeś tu piechotą?


  – Nie zBarmah, to ponad czterdzieści mil stąd. Parowiec podwiózł mnie do Moamy, apotem przekroczyłem rzekę na łodzi Hepburna… ze stadem owiec.


  – Minęliśmy tę łódź –przypomniał sobie Joe.


  – Widziałem waszą dorożkę na brzegu, poznałem cię –odparł Ned. –Domyśliłem się, że jedziecie do stoczni. –Ned był wdzięczny, że Joe nie zatrudnił kogoś innego.


  – Czyli szedłeś od przystani? –spytał Joe. –To co najmniej mila.


  Ned skinął głową. Burczało mu wbrzuchu, ale bardziej niepokoił go ból wstopie. Wydawało mu się, że przeszedł dziesięć mil iże stopa wbucie zaraz mu eksploduje.


  – Może chciałbyś się napić, zanim zaczniemy?


  Ned zdjął kurtkę ipodwinął rękawy koszuli.


  – Nic mi nie trzeba. Słońce mocno rano paliło. –Otarł pot zczoła iwziął zamach siekierą. Joe nie uważał, żeby było szczególnie ciepło, ado tego był pewien, że zNedem dzieje się coś złego, ale nie naciskał. Chciał, żeby wszystko poszło, jak należy.


  Sam także zdjął kurtkę ipowiedział:


  – Przeniosę nasz kufer iresztę rzeczy na pokład, żeby Mary mogła zacząć się urządzać. Potem ci pomogę.


  Joe był zachwycony, kiedy ozmierzchu zacumowali PS „Marylou” przy brzegu, koło miejsca oznaczonego na mapie jako Boora Boora. Nie chciał się zatrzymywać ani zawracać, kiedy dotarli do połączenia Murray zrzeką Campaspe, więc zawołał do kapitana parowca płynącego wprzeciwnym kierunku, żeby przekazał Ezrze Pickeringowi, że udali się dalej –na wypadek gdyby ten uznał, iż coś im się przytrafiło.


  Gdy Ned uwiązał parowiec do kilku drzew na brzegu, wyłączył silnik. Popołudnie nie minęło całkiem gładko, chociaż jakimś cudem udało im się uniknąć poważniejszych problemów. Joe był wsterówce, skąd kontrolował pracę silnika isterował statkiem, podczas gdy Ned wmaszynowni pilnował, żeby wkotle się paliło iaby było dość pary. Co jakiś czas dochodziły do niego pełne dezaprobaty okrzyki. To Joe ćwiczył różne manewry, zakręcanie statkiem, aniestety często myliły mu się dźwignie. Jednocześnie nieustannie studiował mapy, by uniknąć zanurzonych pni, łach, zwisających gałęzi drzew, trzymając się przy tym wszystkim prawej strony rzeki. Musiał także pamiętać osygnalizowaniu jednym, dwoma albo trzema krótkimi dźwiękami syreny, kiedy zmieniał kierunek albo zbliżał się do ostrego zakrętu rzeki. Dwa razy niemal ich osadził na mieliźnie, ale pod koniec dnia czuł, że zaczyna rozumieć „Marylou”, adla Neda silnik parowy nie był już tak kompletną tajemnicą jak rano.


  Zatrzymali się niedaleko od miejsca, gdzie na mapie oznaczono stos drewna. Kupowanie drewna odbywało się zazwyczaj według systemu honorowego. Właściciel ziemski rąbał drewno iukładał je na brzegu. Jeżeli parowiec zatrzymywał się po paliwo, awpobliżu nikogo nie było, kapitan po prostu zostawiał pieniądze. Płynęli powoli, aJoe starał się nikomu nie wchodzić wdrogę, ale kocioł itak wydawał się pożerać paliwo wzastraszającym tempie. Ned był zdumiony, jak szybko zniknęła tona drewna, ale Joego nie zdziwiło to aż tak bardzo. Wmarynarce handlowej sporo czasu spędził na parostatkach.


  Wporze obiadu Mary podała im chleb iser oraz herbatę, to samo zamierzała zrobić wieczorem, bo niczego innego nie miała. Jednak kiedy się zatrzymali, Ned zabrał swój tobołek na brzeg irozbił obozowisko. Przez większą część dnia milczał, zdaniem Mary był ponurakiem, więc nie upierała się, by został na pokładzie. Jednak niedługo potem wpowietrzu rozszedł się kuszący zapach smażonej ryby.


  Mary iJoe wyszli na pokład, by zobaczyć, skąd ten zapach dochodzi.


  – Może trochę dorsza zMurray na kolację?! –zawołał Ned. –Dla mnie jednego jest za dużo. –Uniósł sporą patelnię, która itak była za mała na rybę zwisającą zobu stron. Była widocznie ciężka, bo musiał ją trzymać obiema rękami.


  – Święci pańscy! –krzyknął Joe. –Złapałeś tego potwora teraz?


  – Tak, na żyłkę! –odkrzyknął Ned. –Dawno temu paru Aborygenów nauczyło mnie kilku sztuczek, od tamtej chwili ani razu nie byłem głodny.


  – Amógłbyś pokazać Joemu, jak to się robi? –spytała podekscytowana Mary.


  – Oczywiście. Przyniosę na pokład, jak się usmaży.


  Noc zapadała szybko. Trzymając się poręczy, Mary patrzyła na wodę. Bez promieni słońca odbijających się od jej powierzchni rzeka wyglądała ponuro igroźnie. Ale żona kapitana miała nadzieję, że przyzwyczai się do tego widoku. Słyszała świerszcze wtrzcinach na brzegu wody, asrebrzysty księżyc wschodził na atramentowym niebie. Blask ogniska Neda oświetlał jego mały obóz, ale za nim drzewa tworzyły ścianę nieprzeniknionej ciemności. Na pokładzie Joe zapalał latarnie olejowe.


  – Och, Joe –odezwała się Mary. –Tu jest tak spokojnie. –Była tak wdzięczna, że jest daleko od szaleństwa złotonośnych pól, gdzie zawsze obawiała się nocy. Tylko marzenia oich przyszłym życiu na statku, ospokoju rzeki, dodawały jej sił. Joe objął żonę wpasie.


  – Rzeczywiście jest tu spokojnie. –Jego uwagę rozpraszał widok Neda na brzegu. Mężczyzna szedł wstronę statku zpatelnią pełną ryby. Nawet wświetle ogniska Joe widział, że Ned kuleje mocniej niż przedtem, izastanawiał się, czy może odezwała się jakaś stara rana.


  Podczas posiłku Ned milczał, ale Callaghanowie starali się wciągnąć go wrozmowę, zumiarkowanym sukcesem. Mary opowiedziała mu, że są zJoem małżeństwem od piętnastu lat, nie mają dzieci iże PS „Marylou” to ich pierwszy prawdziwy dom. Zadawała też Nedowi pytania, ale mężczyzna niechętnie na nie odpowiadał. Dowiedzieli się tylko, że nigdy nie był żonaty, aodkąd przybył do Australii zKornwalii, podróżował od zatoki Port Phillip do czubka przylądka Jork inigdzie nie zapuścił korzeni. Wykonywał rozmaite prace: łapał węże, belował wełnę, akiedyś nawet czyścił psy zpcheł na pewnej farmie. Uśmiechnął się, kiedy otym mówił, dodając, że był to jeden zgorszych okresów wjego życiu. Joe iMary odnieśli wrażenie, że było ich wiele.


  Callaghanowie byli ciekawi, czy Ned był zwolnionym więźniem –ponad połowę ludności Australii stanowili skazańcy. Tym bardziej że nie powiedział, na którym statku płynął ani kiedy. Nie chcieli jednak pytać go oto wprost.


  – Boora Boora to zabawna nazwa. Nie wiesz, co oznacza? –spytała Mary, kiedy skończyli jeść soczystą rybę iwycierali tłuszcz kawałkami chleba.


  – Pracowałem niedaleko parę lat temu zAborygenem zmiejscowego plemienia Yortta-Yortta, pokazał mi raz krąg Boora. Jak się nad tym zastanawiam, to mogło być gdzieś tutaj, ale nie podchodziłem za blisko, bo mówił, że jego ludzie odprawiają tam ceremonie, więc Boora Boora to pewnie święte miejsce Aborygenów.


  – Jakie ceremonie odprawiali wkręgu Boora? –spytała Mary, ajej wyobraźnia podsunęła wszelkiego rodzaju straszne rzeczy, jak ofiary ze zwierząt albo, nie daj Boże, zludzi.


  – Szczerze mówiąc –zawahał się Ned –wolałem nie wiedzieć… inie zmieniłem zdania. Myślę, że najlepiej się trzymać od takich rzeczy zdala.


  Mary spojrzała na Joego.


  – Może nie należało się tu zatrzymywać.


  – Nikomu tu nie przeszkadzamy –odparł Joe.


  – Nie martw się, Mary. Nic nam nie będzie. –Ned potarł nogę. –Chyba na mnie już czas.


  Wświetle lamp Mary iJoe dostrzegali, że twarz Neda jest napięta iszara jak popiół. Na jego czole pojawił się pot. Oboje zaczynali się martwić, ale wiedzieli, że jeśli zapytają, zaprzeczy, że coś mu jest.


  Mary zobawą spojrzała na ciemny brzeg, obojętne zapewnienia Neda ibrak reakcji męża na tę wiadomość wcale jej nie uspokoiły. Martwiła się, że się zatrzymali wmiejscu kultu Aborygenów.


  – Wyruszymy wcześnie rano –zapewnił ją Joe. –Dziękujemy za rybę. Była znakomita.


  – Tak –potwierdziła Mary. –Iwciąż nie mogę uwierzyć, że była taka wielka.


  – Podobno wMurray zdarzają się dorsze wielkości człowieka. –Ned podniósł się ztrudem.


  Mary dostrzegła, że jego twarz wykrzywił ból.


  – Co się dzieje?


  – Nic –mruknął. –Drobny skurcz wnodze. Dobranoc.


  – Amoże przenocujesz wkajucie? –zaproponowała Mary, kiedy się odwrócił, by odejść. Wiedziała, że będzie się oniego martwić, jeżeli zostanie sam na brzegu, zwłaszcza że wyglądał na chorego. –Dwie są puste, dlaczego miałbyś spać na ziemi. Nie wiadomo, kto się tu może kręcić. –Znowu zerknęła na ciemną linię drzew izadrżała.


  – Nic mi nie będzie –rzucił Ned. –Przywykłem do spania pod gwiazdami.


  – Chyba zbiera się na deszcz –dodał Joe, ajego rzeczowy ton nie do końca maskował niepokój.


  – Jeżeli zacznie padać, przyjdę na pokład izrobię sobie legowisko pod dachem.


  Mary iJoe poszli za nim. Stali przy balustradzie, gdy skoczył złodzi. Próbował ukryć ból, ale krzyknął, lądując na nogach. Wkońcu powoli pokuśtykał do obozowiska. Popatrzyli na siebie zniepokojem, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć. Nagle dopadło ich zmęczenie po tak pełnym wrażeń dniu.


  Ned przykrył się kocem. Leżał przy gasnącym ogniu. Noga bolała go piekielnie, ale nie mógł zdjąć buta, bo potem go nie włoży. Godzinę później wciąż nie mógł zasnąć. Ból był coraz gorszy, do tego było mu zimno, bo ogień zgasł. Nie miał jednak siły ani ochoty na poszukiwanie drewna.


  Minęła kolejna godzina. Ból stał się nie do zniesienia. Ned usiadł ipomasował nogę. Bardzo chciał się pozbyć buta, ale musiał myśleć ojutrzejszym poranku. Joe będzie się spodziewał od niego, że porąbie izaładuje na pokład drewno. Za wszelką cenę musiał utrzymać tę posadę.


  Nagle usłyszał szelest istłumiony krzyk dobiegające ztrzcin. Niedaleko wpadał do Murray niewielki potok, hałas pochodził stamtąd. Ned zamarł inasłuchiwał. Może to były tylko kaczki gniazdujące wpobliżu. Kiedy znowu zapadła cisza, powrócił do masowania nogi. Wtedy ponownie to usłyszał. Tym razem brzmiało to jak pełen udręki krzyk.


  – Wiem, że mi się nie wydaje –szepnął Ned. Nie był jednak zadowolony zobecności intruza. Mamrocząc, podniósł się, apotem dokuśtykał do brzegu. Srebrne promienie księżyca wyznaczały ścieżkę na wodzie iwtedy Ned dostrzegł ruch pod zwisającymi gałęziami drzew, gdzie potok wpadał do rzeki. Ukrywała się tam ciemna sylwetka. Był już pewien, że słyszy jęk kobiety, ipomyślał, że to pewnie Aborygenka. Potem dobiegł go inny dźwięk. Ktoś odepchnął jakiś pękaty przedmiot od brzegu –za mały jednak na łódkę.


  Ned patrzył zafascynowany, jak ciemny kształt przesuwa się bliżej światła. Była to niewielka balia, na którą narzucono jasny materiał, jego brzegi ciągnęły się wwodzie. Ned był zaskoczony. Skąd Aborygenka wzięła taki przedmiot?


  Obserwując niewielką balię unoszącą się na rzece, Ned zastanawiał się, co ma zrobić. Jakie było jego zdziwienie, kiedy usłyszał płacz niemowlęcia. Spojrzał wstronę drzew, gdzie wcześniej majaczył ludzki kształt, ale ktokolwiek tam był, zniknął. Ktoś specjalnie pozbył się dziecka. Tylko dlaczego? To szaleństwo.


  Ned zareagował instynktownie. Ignorując ból wstopie, ruszył do PS „Marylou”, wdrapał się na pokład izawołał Joego. Przechylał się przez balustradę, kiedy pojawiło się małżeństwo.


  – Przynieście latarnię! –krzyknął Ned. –Coś jest wrzece. Wygląda na balię… iwydaje mi się, że wśrodku jest dziecko.


  Joe iMary spojrzeli na siebie zszokowani.


  – Szybko! –ponaglał Ned.


  Jego głos brzmiał gorączkowo, więc Joe zapalił latarnię ipodszedł do niego. Mary już tam była, spoglądając wciemność obok Neda. Balii nigdzie nie było. Musiała gdzieś odpłynąć. Ajeżeli się przewróciła? Ta myśl zmroziła krew wżyłach mężczyzny.


  – Jakim cudem balia… zdzieckiem wśrodku mogła się znaleźć wrzece? –odezwała się Mary. Może mu się to przyśniło, zastanawiała się.


  – Słyszałem kobietę…


  – Kobietę? –przerwała mu Mary.


  – Było za ciemno, żeby ją zobaczyć, ale musiała cierpieć… bo jęczała. Apotem usłyszałem coś wwodzie, jakby od brzegu odbijała łódka… ale to nie była łódka, tylko mała balia. Wświetle księżyca widziałem, jak znosi ją na rzekę. Nie wiedziałem, co robić… aż dobiegł mnie… płacz niemowlęcia. –Ned zrozumiał, że jego historia brzmi niewiarygodnie. Zaczął nawet myśleć, że wszystko to sobie wyobraził. Kto byłby tak szalony, żeby zostawić dziecko?


  – Ned, jesteś pewien, że to nie było zwierzę?


  – Wiem, jakie dźwięki wydają zwierzęta –parsknął. Nie podobało mu się, że Joe iMary uważają, że stracił rozum.


  Małżeństwo popatrzyło na siebie –żadne znich nie było pewne, czy wierzy Nedowi.


  Iwtedy wciszy rozległ się słaby płacz niemowlęcia. Wszyscy odwrócili się, by znowu spojrzeć na rzekę.


  – OBoże! –jęknęła Mary, unosząc dłoń do ust. –Tam rzeczywiście jest dziecko… gdzieś tam. –Joe uniósł latarnię wyżej, aż rzuciła na rzekę szeroki krąg bladego światła. Cała trójka patrzyła zprzerażeniem, jak balia zdzieckiem mija statek, niesiona prądem rzeki. Czuli się bezradni –była za daleko, żeby dało się do niej sięgnąć bosakiem.


  Kiedy dziecko zapłakało znowu, Mary wpadła wpanikę.


  – Musimy coś zrobić –oznajmiła, odwracając się do Joego. –Biedactwo zginie, jeżeli balia się wywróci.


  Zanim Mary czy Joe zorientowali się, co się dzieje, Ned zrzucił kurtkę iniezręcznie przeszedł przez balustradę.


  Joe instynktownie sięgnął, by go zatrzymać, ale Ned runął wmroczną głębinę rzeki, znikając pod powierzchnią.


  Mary rozejrzała się po pokładzie.


  – Joe, on jest wbutach! –wykrzyknęła. –Utonie.


  Joe znowu uniósł wysoko latarnię, razem zMary patrzyli zzaskoczeniem, jak Ned wynurza się irusza wpław na środek rzeki, wślad za niewielką balią szybko znikającą wciemności.


  Joe zawołał do niego, ale słyszeli tylko dźwięk rozchlapywanej wody.


  Wkońcu Ned zawołał:


  – Mam… to. –Jego głos brzmiał słabo, mężczyzna znajdował się wsporej odległości od „Marylou”.


  – Pod prąd nie zdoła tu wrócić –stwierdził Joe. –Nie wbutach.


  – Oboje utoną –martwiła się Mary. –Joe, co robić?


  Nie mogli uwierzyć, że pierwsza noc na pokładzie ich statku okazała się tak straszna. To było jak zły sen.


  – Przyniosę linę –oznajmił Joe tonem pełnym niepokoju. Wciągnął buty, wziął linę ilatarnię izeskoczył na brzeg. Ruszył wdół rzeki, nawołując Neda. Wiedział, że ubranie ibuty muszą ciągnąć mężczyznę na dno, wgłębi serca nie dawał mu… ani dziecku… wielkiej szansy na przeżycie.


  Joe szybko dotarł do Neda. Wciemności ledwo dostrzegał kształt jego głowy. Ned starał się dostać na brzeg wmiejscu, gdzie przewróciło się drzewo, agałęzie wyciągały się wjego stronę niczym pomocne dłonie. Przesuwał się powoli, ale jego głowa więcej niż raz zniknęła pod wodą.


  Jakoś udało mu się dotrzeć do najbliższej gałęzi. Próbował ją chwycić, ale się złamała. Wtym czasie Joe wszedł na mieliznę irzucił linę, ale prąd zniósł ją, zanim Ned zdążył jej dosięgnąć. Joe przyciągnął linę iobwiązał ją wokół pnia przewróconego drzewa. Wszedł do rzeki po pas iponownie rzucił jej koniec wstronę Neda, ale nie był pewien, czy tamten ją chwycił, bo było zbyt ciemno.


  Mary pobiegła za mężem, ściskając wramionach koc. Stanęła na brzegu obok latarni, którą postawił tam Joe, ipatrzyła zprzerażeniem, jak balia się przechyla.


  – Wyciągnij go, Joe! –krzyknęła. Bała się, że Ned iniemowlę przepadną wmętnych wodach rzeki.


  Wkońcu Joe wyczuł, że lina się napina izaczął ciągnąć ją zcałych sił. Balia przysunęła się bliżej. Głowa Neda znowu zniknęła pod wodą. Joe widział tylko rękę mężczyzny podtrzymującą drewnianą krawędź naczynia. Zaryzykował iwszedł głębiej, nie puszczając gałęzi iliny. Wreszcie dostrzegł czubek głowy Neda izdołał chwycić go za kark.


  Serce Mary waliło jak oszalałe, apo jej twarzy płynęły łzy, kiedy przyglądała się scenie rozgrywającej się na jej oczach. Joe wyciągnął Neda iniewielką balię na brzeg.


  Mary narzuciła na Neda koc ipodniosła niemowlę. Joe pomógł podnieść się Nedowi. Biedak był słaby inapił się sporo rzecznej wody, ale Callaghan zdołał go jakoś doprowadzić do PS „Marylou”. Kiedy już wszyscy byli na pokładzie, Mary wyjęła dziecko zbalii idelikatnie odwinęła szal, wktóry było zawinięte. Jakie było ich zdziwienie, kiedy zobaczyli białą twarzyczkę dopiero co urodzonej dziewczynki. Pępowina została bezceremonialnie przewiązana kawałkiem sznurka, aciało małej pokrywały lepkie pozostałości po porodzie.


  – Biedne maleństwo –powiedziała Mary, ajej oczy wypełniły się łzami na widok drżącego podbródka niemowlęcia. Szybko owinęła dziewczynkę szalem iprzytuliła opiekuńczym gestem. –Jak matka mogła tak postąpić?


  – Poszukam jej –powiedział Joe, zapalając drugą latarnię. –Może mieć kłopoty. –Myślał, że kobieta mogła być ofiarą jakiejś zabobonnej ceremonii Aborygenów.


  – Ned, nic ci nie jest? –spytała Mary, kiedy Joe zniknął. –Co ci przyszło do głowy, skakać do rzeki wbutach? Cud, że nie utonąłeś, ity, ita malutka.


  – Nie miałem czasu na myślenie. Musiałem zaryzykować. Gdybym czegoś nie zrobił, to śliczne maleństwo utonęłoby albo umarłoby zpragnienia.


  – No, zpewnością zawdzięcza ci życie, ale musimy dla niej zdobyć trochę mleka. Nie wiem, czy byłeś odważny… czy szalony, ale twój Anioł Stróż zpewnością nie próżnował, bo inaczej nigdy byś nie dotarł do brzegu.


  – Oaniołach nic nie wiem, ale bez Joego na pewno by mi się nie udało.


  Mary nagle zauważyła wodnistą krew płynącą zjednego zbutów Neda.


  – Ned, jesteś ranny.


  Ned podążył wzrokiem za jej spojrzeniem izbladł.


  – Nie… Nic mi nie będzie. Napiłem się trochę wody, ale to mnie nie zabije. –Cofnął stopę istarał się ją schować.


  – Ned, zdejmuj but. Chcę zobaczyć, skąd się bierze ta krew.


  – To nic, Mary, naprawdę. Pewnie zadrapałem się wnogę.


  Nie po raz pierwszy Mary wyczuła, że Ned coś ukrywa.


  – Za dużo tej krwi jak na skaleczenie. Zdejmuj go –oznajmiła tonem niedopuszczającym sprzeciwu.


  Ned się poddał, nie zostało wnim już ani trochę woli walki. Ból wstopie był gorszy niż kiedykolwiek, wiedział, że nie ma innego wyboru. Będzie go to kosztowało pracę.


  Powoli zsuwał wysoki but znogi, głośno przy tym jęcząc –miał wrażenie, że ciało mu schodzi razem zbutem. Kiedy wreszcie go zdjął, ulga była cudowna, ale nawet jego samego zdziwił stan skarpety. Była przesiąknięta krwią. Gdy ściągnął skarpetę, Mary przeżyła szok.


  – Och, Ned… –Na wierzchu jego stopy, aż po palce, widniała głęboka rana. –Jak to sobie, na litość boską, zrobiłeś? –Było oczywiste, że to nie przytrafiło mu się wrzece.


  – Zamachnąłem się siekierą, trzonek się nagle złamał iostrze poleciało. Przeszło przez but. Mam szczęście, że nie pogruchotało mi kości.


  – Iże masz palce. Kiedy… to się stało?


  – Rankiem tego dnia, kiedy miałem się spotkać ztobą iJoem. Człowiek, zktórym pracowałem, dał mi swoje stare buty. Wciskanie wnie nóg trwało wieczność. Dlatego się spóźniłem.


  Teraz Mary zrozumiała, dlaczego Ned nie zdjął butów przed snem.


  – Musiałeś strasznie cierpieć.


  Ned ledwo skinął głową.


  – Dlaczego nie powiedziałeś?


  – Wiem, że miałem szczęście, że dostałem tę pracę. Wmoim wieku nie jest łatwo orobotę.


  – Przez co najmniej kilka dni nie możesz wkładać butów. Jeżeli rana się zainfekuje, dostaniesz gangreny.


  Na twarzy Neda pojawiło się niedowierzanie.


  – Mary, bez butów nie mogę pracować.


  – Pracować! Nie możesz pracować. –Spojrzała wjego niebieskie oczy izrozumiała, oco mu chodzi. –Nie martw się, mój mąż jest dobrym człowiekiem inie pozwoli ci zrobić krzywdy.


  Zanim Ned zdążył odpowiedzieć, pojawił się Joe.


  – Nikogo nie widziałem, ale znalazłem ślady butów wbłocie nad brzegiem wody, tam, gdzie potok wpada do Murray. Były za małe na mężczyznę, aAborygeni nie noszą butów, więc nie ma wątpliwości, że zostawiła je biała kobieta. –Wyglądał na zawstydzonego. –Były także… ślady… porodu… –Nagle zauważył nogę Neda. –Na rany Chrystusa! Co się stało?


  Ned milczał, więc Mary opowiedziała wszystko mężowi.


  – Złamał się trzonek siekiery iostrze wbiło się wstopę Neda –wyjaśniła. –Przez kilka dni nie może wkładać butów.


  – Widzę. To musi okropnie boleć, aja nie mam ani kropli whisky, żeby ci ulżyć.


  Nedowi zabrakło słów. Wydawało się, że Joe nawet nie pomyślał otym, że jego palacz nie będzie mógł pracować.


  Nagle Joe zrozumiał, dlaczego Ned kulał. Zrozumiał także, że mężczyzna ukrywał ranę, bo bał się utraty pracy.


  – Mary ci to zabandażuje –powiedział.


  – Nadal będę rąbać drewno –zapewnił Ned, który poczuł cień nadziei.


  – Nie. Nie ma takiej potrzeby.


  Ned zwiesił głowę.


  – Zostaniesz na pokładzie. Poradzisz sobie zdokładaniem do kotła, prawda? Do tego nie musisz mieć na nodze buta. –Wcale nie oczekiwał, że Ned będzie pracował. Wiedział jednak, że jego pracownik nie wysiedzi bezczynnie.


  Ned wyglądał, jakby zjego ramion zniknął ciężar całego świata.


  – Ztransportem drewna możemy poczekać –oznajmił Joe. –Apoza tym musimy popłynąć do Echuki albo Moamy ioddać dziecko. –Popatrzył na niemowlę, które wpatrywało się badawczo wMary.


  – Jak to możliwe, że matka jej nie chciała? –odezwała się Mary, patrząc dziecku woczy. –Dziecko to błogosławieństwo. –Przez lata modliła się omaleństwo iteraz nie była wstanie zrozumieć postępowania tej obcej kobiety.


  – Dziwne zrządzenie losu nam ją przyniosło –powiedział Joe, oszołomiony wydarzeniami tej nocy.


  – Niezbadane są wyroki boskie –odezwał się cicho Ned. Miał wrażenie, że coś, czego nie był wstanie ogarnąć rozumem, sprowadziło go wto miejsce. Ale jednego był pewien, miał szczęście, że spotkał ludzi tak dobrych jak Mary iJoe.


  – Masz rację –zgodziła się Mary. –Matka oddała ją rzece. Gdyby ciebie znami nie było… igdybyś nie uparł się spać na brzegu, nie wiedzielibyśmy nawet, że malutka płynie wbalii.


  – Agdybyś nie skoczył za nią do rzeki… dokładnie wtamtej chwili, już by jej nie było –dodał Joe. Zerknął na niemowlę, wiedząc, że niechybnie by utonęło. To był cud, że zacumowali przy Boora Boora.


  – Zawsze wierzyłem wprzeznaczenie. –Ned zerknął na Mary. –Ta dziewczynka powinna być wasza.


  Mary nie wiedziała, co powiedzieć.


  – Myślisz, że nie powinniśmy jej oddawać? –spytał Joe. Nie brał wcześniej pod uwagę takiej możliwości, żeby mała została znimi. Wiedział, że zatrzymanie dziewczynki będzie niezgodne zprawem.


  Ned pomyślał owłasnym dzieciństwie. Nie chciałby, żeby to niemowlę było skazane na podobny los, zresztą żadne dziecko nie zasługiwało na takie życie.


  – Uwierzcie mi, czekałaby ją przyszłość dużo gorsza niż wrzece.


  Mary iJoe patrzyli na Neda zniedowierzaniem. Chociaż bywało ciężko iczęsto brakowało im pieniędzy, oboje mieli dobre dzieciństwo wkochających rodzinach. Zdawali sobie sprawę, że nie wszyscy mają tyle szczęścia. Ned mówił takim tonem, że od razu zrozumieli, iż mówi owłasnym doświadczeniu.


  Mary poczuła przypływ opiekuńczości wobec maleństwa, ale przyszła jej do głowy wstrząsająca myśl.


  – Może jej matka się rozmyśli ibędzie chciała ją zpowrotem? –Nie zniosłaby, gdyby pokochała dziewczynkę tylko po to, żeby ją stracić.


  – Stąd do ujścia Murray jest dobrze ponad tysiąc mil –stwierdził ponuro Ned. –Gdyby mała dotarła tak daleko, zniosłoby ją na otwarte morze. Wydaje mi się, że matka chciała się jej pozbyć, ale tak, żeby nie odnaleziono ciała iżeby nikt nie zadawał pytań.


  Mary jęknęła zprzerażenia, przytulając dziecko mocniej.


  Ned westchnął. Nie chciał źle myśleć omatce dziecka, ale wco innego miał wierzyć?


  – Nie wiem, jak wygląda jej życie, ale skoro rodziła sama nad rzeką, apotem włożyła dziecko do balii ipuściła na wodę, to miała nadzieję, że ktoś je znajdzie albo że nurt zniesie je do morza. Tak czy inaczej, chciała się go pozbyć. –Ned myślał omatce, która wyrzuciła niemowlę jak niechcianego kociaka inawet się nad tym nie zastanowiła. Mary spojrzała na Joego.


  – Zatrzymamy ją?


  Joe dostrzegł woczach żony iskierkę nadziei. Wiedział, że nigdy nie czuła się całkiem spełniona bez dziecka.


  – Moglibyśmy ją adoptować –powiedział.


  – To nie będzie takie łatwe –oznajmił Ned. –Zabiorą ją do sierocińca inikt tam nie da jej tyle miłości co wy. –Znowu mówił zdoświadczenia. Czasy były ciężkie iniewiele par chciało adoptować dzieci. Nieliczne, które były zamożne imogły sobie na to pozwolić, miały duży wybór.


  – Jeżeli ją zatrzymamy… co powiemy ludziom? –spytała Mary.


  Joe spojrzał na Neda, który najwyraźniej znał wszystkie odpowiedzi. Nie mógł uwierzyć, że wogóle brał pod uwagę pomysł, żeby zatrzymać dziecko.


  – Jesteście nowi wtych okolicach, prawda? –zapytał Ned. Joe iMary skinęli głowami. –Czyli tylko my będziemy wiedzieć, że nie jest naprawdę wasza. –Spojrzał na Mary. –Urodziłaś ją… dzisiaj wnocy.


  – Aco z… Ezrą Pickeringiem? No iSilasem iBrontë Hepburnami?


  – Whotelowej jadalni, kiedy poznaliśmy Hepburnów, siedziałaś –przypomniał Joe. –Czyli nie mogli zauważyć, że nie jesteś wciąży, akiedy poznałaś Ezrę Pickeringa, miałaś obszerny płaszcz, który mógł ukryć twój stan.


  Mary iJoe spojrzeli na dziewczynkę. Była taka maleńka… idelikatna, tak bardzo potrzebowała kogoś, kto by ją pokochał. Serce Mary przepełniała miłość, którą mogła dać dziecku. Joe dostrzegł ciepło imiłość woczach swojej żony iwtej chwili zrozumiał, że oddała dziecku serce.


  Patrząc na dziecko, Mary wyszeptała:


  – Przyszłaś na ten świat niechciana, ale Joe ija będziemy cię kochać, aż do samej śmierci.


  – Jak ją nazwiecie? –spytał Ned zuśmiechem. Był bardzo zadowolony, że maleńka nie będzie pozbawiona miłości, której on nie miał.


  Mary podniosła wzrok.


  – Zasługuje na wspaniałe imię, nie tak banalne jak Mary, zwłaszcza ztakim początkiem. –Uśmiechnęła się. –Zawsze kochałam imię Francesca. Jest wnim coś egzotycznego iniezwykłego, ata dziewczynka jest niezwykła.


  Jakby wiedząc, że wszystko będzie dobrze, maleństwo wyprostowało nóżki ijedna znich wysunęła się spod szala. Po raz pierwszy Mary zauważyła znamię na lewym udzie.


  – Widzicie to? –spytała. –Ma znamię. –Przesunęła po nim palcem. –Wygląda jak maleńka gwiazdka. –Spojrzała na Joego iNeda iuśmiechnęła się szerzej. –Wiedziałam, że jest wyjątkowa. –Dotykając maleńkiego noska dziecka, powiedziała: –Francesca… Starr… Callaghan…


  Ned iJoe odwzajemnili uśmiech.


  – Bardzo dostojnie. –Ned pokiwał głową.


  – To imię dla księżniczki –dodał Joe. –Naszej… małej księżniczki.


  Rozdział pierwszy


  Echuca –1883


  Kiedy Francesca Callaghan wysiadła zpociągu zMelbourne, natychmiast zdumiał ją hałas panujący wcałym porcie. Plusk kół łopatkowych uderzających owodę iprzenikliwe gwizdy mieszały się zkrzykami mężczyzn pracujących na nabrzeżu. Na kilka sekund oszołomiło ją życie tętniące wokoło… apotem wjej nozdrza uderzył obrzydliwy fetor imusiała zakryć nos chusteczką pachnącą różami.


  Dokerzy przeładowywali bele wełny, łój, herbatę, kawę, otręby, cukier, rodzynki… ale wśród tych rzeczy znajdowały się też niewygarbowane owcze skóry. Ich zakrwawione brzegi cuchnęły iprzyciągały roje much. Jakby tego było mało, na końcu przystani odbywała się aukcja zwierząt domowych. Licytowano owce, kozy, świnie ikury, alekki wiatr roznosił odrażający odór. Na szczęście dzień nie był upalny.


  Francesca ledwo zdążyła się rozejrzeć, kiedy zaczęli ją potrącać mężczyźni zmierzający do rozładunku wagonów, atakże wysiadający pasażerowie, którym spieszyło się do swoich spraw. Spędziła wiele lat wwielkomiejskim Melbourne, dlatego szokowały ją wszechobecny chaos iprymitywne zachowanie mieszkańców. Ale wystarczyło jedno spojrzenie na leniwą rzekę, by Francesca zrozumiała, że odejście zposady wsklepie Kennedych zwyrobami żelaznymi było właściwym posunięciem.


  Młoda kobieta urodziła się na rzece niedaleko Echuki ito miejsce nazywała swoim domem. Jednak gdy, ściskając niewielką walizkę, ruszyła wstronę przystani, poczuła się wcałym tym rozgardiaszu jak intruz. Ale mimo to cieszyła się, że wróciła wrodzinne strony, niepokoiła ją jedynie reakcja ojca na wiadomość, że zrezygnowała zposady. Przez kilka miesięcy pisała mu wlistach oswoim rozczarowaniu. Wkońcu zatrudniono ją na stanowisku rachmistrzyni, anie do niańczenia dzieci pani Kennedy, która rodziła je od niemal osiemnastu lat –łącznie miała trzynaścioro, zczego piątka nie skończyła jeszcze sześciu lat. Francesca nigdy nie miała czasu na zajęcie się księgowością, bo nieustannie wzywano ją, by nakarmiła, przewinęła lub wytarła nos któremuś zmaluchów. Kiedy ojciec nie odpowiedział na ostatni list, aFrank Kennedy zaczął jej wyrzucać, że wksięgach jest bałagan, przelała się czara goryczy. Francesca spakowała walizkę iwsiadła do pociągu…


  Wwieku siedemnastu lat Francesca zakończyła edukację na Pensji dla Dziewcząt Pembroke wMalvern, na przedmieściu Melbourne, iprzyjęła posadę księgowej uznajomych rodziców. Frank iIda Kennedy pracowali na polach złotonośnych wtym samym czasie co jej rodzice. Chociaż przyjaźnie nawiązywały się tam niezwykle rzadko ze względu na brutalną konkurencję przy wydobyciu złota, Mary iJoe wzięli młodych małżonków pod swoje skrzydła. Obydwie pary nie straciły ze sobą kontaktu po wyjeździe Kennedych do Melbourne. Dlatego kiedy Joe napisał do nich, że Francesca skończyła szkołę iniedługo zacznie rozglądać się za pracą, aFrank odpowiedział, że potrzebują kogoś do prowadzenia rachunkowości, wydawało się, że wszystko jest wnajlepszym porządku.


  Dla Joego było to doskonałe rozwiązanie. Mógł powierzyć córkę zaufanym ludziom, tym bardziej że zaoferowali jej pokój na strychu swojego domu. Miał nadzieję, że Ida stanie się zastępczą matką dla jego jedynaczki, kimś, zkim Francesca mogłaby porozmawiać wtrudnym dla każdej dziewczyny okresie dojrzewania, kiedy to musi się uporać ze skomplikowanymi uczuciami izmianami, które wniej zachodzą.


  Francesca szła pospiesznie wzdłuż przystani, poszukując PS „Marylou”. Dziewczyna nie miała pojęcia, jak wielkie wzbudziła zainteresowanie wśród dokerów. Wtwarzowej sukni zbordowego brokatu iwkapelusiku zdobionym koronką rzucała się woczy na tle skromnie ubranego tłumu przemieszczającego się po błotnistej esplanadzie ipo przystani.


  Jej myśli zaprzątał ojciec iniepewna przyszłość, więc zaskoczyło ją, gdy zawołał do niej doker.


  – Dokąd to, piękna pani?


  Początkowo nie zorientowała się, że mężczyzna mówi do niej. Uznała, że słowa są przeznaczone dla którejś zkrzykliwie ubranych kobiet usiłujących przyciągnąć „klientów”. Dopiero kiedy usłyszała, jak koledzy śmiałka zachęcają go do działania, zatrzymała się. Wszyscy zauważyli, że jest młoda, bez towarzystwa iwygląda na zagubioną, azatem była doskonałym celem zaczepek zmęczonych pracą robotników.


  Francesca stała pod wiatr inie czuła już fetoru unoszącego się wpowietrzu. Schowała chusteczkę do kieszeni, apotem obrzuciła dokera groźnym spojrzeniem.


  – Czy pan mówił do mnie?


  – Jak najbardziej. –Zadowolony inieco zaskoczony, że odpowiedziała mu tak urocza osoba, posłał jej szeroki, ujmujący iobrzydliwie wilgotny uśmiech.


  Zrobiła krok wtył iskrzywiła się wmyślach.


  – Nie rozumiem, dlaczego to pana interesuje –odparła ostro. Uśmiech zniknął ztwarzy mężczyzny niczym para wchłodnym powietrzu. –Radzę, żeby pan wrócił do swoich obowiązków.


  Zaczęła przyglądać się zacumowanym łodziom wposzukiwaniu parowca ojca. Była pewna, że natręt odejdzie, by wsamotności lizać rany zadane jego dumie.


  Otaczający ich dokerzy popatrzyli na siebie iwybuchnęli gromkim śmiechem. Jej dręczyciel poczuł się głupio, ruszył więc za nią. Robotnicy musieli nieźle się bawić, bo nadal obserwowali całe zdarzenie, chociaż na pewno mieli wiele do zrobienia przed zachodem słońca.


  Francesca przeciskała się między towarami leżącymi na nabrzeżu, zaniepokojona, że nikogo nie rozpoznaje. Ale przy przystani było owiele więcej statków niż cztery lata wcześniej, kiedy przyjechała do domu zkrótką wizytą. Asądząc po liczbie osób kręcących się wporcie ipo promenadzie, miasto znacznie się powiększyło iinteresy kwitły. To dodało Francesce wiary, że znajdzie tu jakąś posadę.


  Nagle dotarło do niej, że ktoś ją śledzi. Zatrzymała się iodwróciła do mężczyzny.


  – Proszę sobie iść –warknęła zrosnącą irytacją. –Nie ma pan niczego lepszego do roboty?


  – Może ponieść pani walizkę? –spytał, udając dżentelmena. Jednak Francesca zauważyła niebezpieczny błysk wzmrużonych oczach izadrżała zodrazy.


  – Mowy nie ma. Proszę mnie zostawić –syknęła. Usiłowała nie wpadać wpanikę, ale wPembroke prowadziła spokojny tryb życia, ado miasta nie wychodziła bez przyzwoitki, zaś uKennedych nie miała czasu na własne sprawy. Była świadoma swojego braku doświadczenia.


  Kiedy stało się jasne, że natręt tak łatwo nie odpuści, popatrzyła na niego buntowniczo. Miała ochotę powiedzieć mu, żeby natychmiast się wykąpał, ale zamiast tego spróbowała się opanować. Zrozumiała, że jeżeli zamierza zamieszkać wEchuce, będzie musiała przyzwyczaić się do takich typów, ale dobrze byłoby dać mu nauczkę, żeby pozostali wprzyszłości jej nie zaczepiali. Co mogła zrobić?


  Analizując tę sytuację, szła dalej wzdłuż przystani. Zauważyła, że do powierzchni wody jest jakieś dziesięć stóp, to podsunęło jej pewien pomysł. Kiedy stwierdziła, że robotnicy przestali się nią interesować iwrócili do swoich zajęć, Francesca podjęła decyzję.


  Zatrzymała się iudając zdenerwowanie, uniosła chusteczkę do oczu. Mężczyzna wyglądał na zdezorientowanego, więc Francesca szybko upuściła biały materiał, który wylądował blisko jej stóp, izrobiła jedną ze swoich błagalnych min. Wprawdzie doker chciał tylko zakpić zmłodej kobiety, ale wupuszczonej chusteczce dostrzegł szansę od losu, pretekst, żeby zostać bohaterem nieznajomej, więc pochylił się, by podnieść tkaninę, ale kiedy ją chwycił, poczuł na biodrze stopę izanim zdążył zareagować, wpadł do rzeki.


  Francesca usłyszała plusk, apotem do głowy przyszła jej wstrząsająca myśl. Aco, jeżeli on nie umie pływać? Spojrzała wdół, ale niczego nie zobaczyła, więc wpadła wpanikę. Zerknęła na zaskoczonego mężczyznę, obserwującego zpobliskiego parowca powierzchnię wody.


  – Proszę tak nie stać, niech pan go ratuje! –krzyknęła.


  Popatrzył na nią zpełnym rozbawienia zdziwieniem.


  – Pani go tam zepchnęła –odpowiedział spokojnie. –Nie zamierzam za nim skakać.


  Francesca otworzyła usta ze zdziwienia.


  – Ale… on może utonąć! –Przez głowę przemknęły jej wspomnienia omatce izalała ją fala żalu. Nie wiedziała, co robić, mijające sekundy zdawały się ciągnąć wnieskończoność.


  Mężczyzna na statku zupełnie się nie przejął całą tą sytuacją.


  – Trzeba było otym pomyśleć przed chwilą.


  – No… nie pomyślałam…


  Wzruszył ramionami iwrócił do pracy, jakby do rzeki wpadł kawałek drewna, anie człowiek.


  Jego obojętność zaszokowała Francescę. Rozejrzała się wposzukiwaniu kogoś innego, kto mógłby pomóc, anawet sama rozważała wskoczenie do brudnego nurtu. Potem usłyszała bulgot igłowa dokera wynurzyła się zwody. Westchnęła zulgą, gdy się okazało, że nieborak nie wpadł wpanikę, chociaż był wściekły ioburzony. Patrzyła na niego, aon odwzajemnił spojrzenie. Uświadomiła sobie, że mężczyzna na statku musiał wiedzieć, że ten umie pływać. Wszyscy jego kumple też musieli wiedzieć. Zwściekłością zmrużyła oczy.


  – Dlaczego udiabła… pani to zrobiła?! –ze złością wrzasnął doker.


  – Mówiłam, żeby pan sobie poszedł, apoza tym… potrzebna była panu kąpiel –odparła. –Może następnym razem zastanowi się pan, zanim obdarzy niechcianą atencją kobietę. Aco do pana… –Wskazała oskarżająco na pyszałka na najbliższym parowcu. Nieznajomy się roześmiał, tak samo jak kilku innych, którzy usłyszeli plusk wody.


  Mimo zmieszania izawstydzenia Francesca triumfowała wduchu. Jeszcze przed momentem była całkowicie bezradna, ateraz mogła sobie pogratulować, bo uporała się zniechcianym kłopotem. Uznała, że ma prawo być zsiebie dumna. Niestety, mężczyzna na statku zepsuł jej satysfakcję iwcale jej się to nie podobało.


  Patrzyła na niego złowrogo, ale, ku jej zdenerwowaniu, on znowu się roześmiał. Zauważyła, że był bardzo przystojny, chociaż było wnim coś aroganckiego. Może chodziło osposób, wjaki trzymał głowę, albo nadmiernie pewny siebie sposób poruszania?


  – Nie wie pan przypadkiem, gdzie znajdę PS „Marylou”?! –zawołała, zła na siebie, bo nie mogła się powstrzymać od odwzajemnienia jego zaraźliwego uśmiechu.


  – Akto chce wiedzieć? –zapytał, zręcznie zwijając linę. Francesca zauważyła, że był sprawny fizycznie, wodróżnieniu od większości mężczyzn na przystani, którzy wyglądali, jakby większość życia spędzali na piciu. Włosy miał bardzo ciemne, abiałe zęby lśniły wopalonej twarzy. Zastanawiała się, czy przypadkiem nie jest Hiszpanem albo Grekiem, chociaż nie mówił zakcentem, ado tego jego statek nazywał się PS „Lady Ophelia”.


  – Wie pan czy nie? –Ponowiła pytanie, niepewna, czy powinna zdradzać temu obcemu człowiekowi swoje nazwisko.


  – Może iwiem, ale Joe Callaghan nie chciałby, żebym opowiadał byle komu, gdzie akurat jest.


  Francesca odczuła ulgę, słysząc, że mężczyzna zna jej ojca. Ale nie spodobało się jej, że wziął ją za osobę niegodną zaufania.


  – Nie jestem byle kim –oznajmiła zgodnością, ale on tylko uniósł ciemną brew, jakby jej nie wierzył.


  – Askąd mam otym wiedzieć? –spytał wbardzo denerwujący sposób.


  Była oburzona, ale potem zauważyła, że poruszył się kącik jego ust. Zrozumiała, że nieznajomy się znią droczy, chociaż udowodniła, że potrafi sobie radzić zbezczelnymi typami, jeśli trzeba. Powinna zachować ostrożność, bo ten niezwykle atrakcyjny mężczyzna nadal był zbyt pewny siebie.


  – Skoro musi pan wiedzieć, jestem córką Joego Callaghana.


  Przystojny nieznajomy zaniemówił. Myślał, że spotkał młodą iuroczą osóbkę, której bez problemu mógłby skraść pocałunek, chociaż pewnie ugryzłaby go przy pierwszej okazji.


  – Ma pani imię, panno Callaghan?


  Nie była pewna, czy powinna mu powiedzieć, ale chciała znaleźć ojca.


  – Francesca.


  – Francesca –powtórzył wolno, delektując się jego jedwabistym dźwiękiem. –Pasuje do pani. Nie miałem pojęcia, że Joe ma taką piękną córkę. Gdybym wiedział, może postawiłbym mu wpubie parę kieliszków więcej. –Światło wjego oczach wydawało się tańczyć wpopołudniowym słońcu.


  – Mój ojciec nie jest głupi iniełatwo przekupić go rumem. No więc jest tu wEchuce czy nie? Nie widzę „Marylou” wprzystani.


  Nieznajomy przyglądał jej się przez chwilę, po czym opuścił głowę isię uśmiechnął.


  – Jego statek jest zacumowany dalej, wdole rzeki. –Niedbały, mało konkretny gest wskazujący bliżej nieokreślony kierunek nie był szczególnie pomocny. –Za jakieś pół godziny popłynę wtamtą stronę, może się pani ze mną zabrać –dodał. Myśl opoznaniu jej bliżej bardzo mu się podobała, ale nie zamierzał zachowywać się jak napalony młodzik. Zdoświadczenia wiedział, że jeżeli potraktuje ją przyzwoicie, wróci do niego sama… Izochotą.


  Udało mu się zaskoczyć Francescę. Miała chęć przyjąć zaproszenie, ale nie wydawało się jej to właściwe. Apoza tym odniosła wrażenie, że mężczyzna niezbyt chętnie złożył jej tę propozycję.


  – Nie znam pana, więc nie skorzystam zpomocy.


  – Nazywam się Neal Mason. Teraz już pani wie, kim jestem, aja wiem, kim pani jest, ado tego jestem przyjacielem pani ojca, czyli formalności mamy za sobą.


  Zdaniem Franceski dawał jej właśnie znakomity przykład swojej arogancji.


  – Ja… mam tylko pana słowo na to, że dobrze pan zna mojego ojca.


  Zawahał się na chwilę, przerwał pracę izmrużył zielone oczy.


  – Nazywa mnie pani kłamcą, panno Callaghan?


  Francesce przyszło do głowy, że może go obraziła, póki nie zauważyła, że mężczyzna stara się ukryć uśmieszek.


  – Nie wiem, może. –Przestraszyła się, aon dalej zwijał linę, jakby chciał zabić czas.


  – Skoro pani woli zaryzykować ipójść brzegiem rzeki… to pani sprawa. –Spodziewała się, że będzie próbował ją namówić do wspólnej podróży, iwtedy mogłaby przyjąć jego propozycję. Nie miała ochoty nieść walizki tak daleko. –Proszę tylko nie wrzucać już więcej dokerów do rzeki –dodał leniwie. –Ciągle sporo statków czeka na rozładowanie.


  Wszyscy mężczyźni znajdujący się wpobliżu wybuchnęli śmiechem zwyjątkiem tego, którego wepchnęła do rzeki. Biedak narzekał na brzegu, że jest mu zimno. Francesca poczuła, jak policzki jej płoną.


  Rzuciła właścicielowi „Ophelii” wyniosłe spojrzenie, wzięła walizkę, uniosła podbródek iposzła dalej.


  – Proszę patrzeć pod nogi, panno Callaghan! –zawołał sarkastycznie Neal. –Trzymając nos tak wysoko, mogłaby się pani potknąć.


  Francesca czuła się poniżona bardziej niż kiedykolwiek wżyciu, maszerowała więc, nie oglądając się za siebie.


  Silas Hepburn stał niedaleko magazynu wełny, obserwując dziewczynę. Jak wielu mężczyzn, którzy ją zauważyli, gdy wysiadła zpociągu, dostrzegł, jaka była ładna. Zauważył także, że naprzykrza jej się doker. Właśnie miał ruszyć zpomocą, kiedy, ku jego zaskoczeniu, zepchnęła natręta do wody. Zawsze lubił ładne dziewczęta, ale rzadko trafiała się taka zadziorna. Po raz pierwszy od bardzo dawna poczuł lekkie podniecenie.


  – Przepraszam panienkę –powiedział, kiedy go mijała.


  Zaskoczyło to Francescę, która znosem zadartym wysoko nie zauważała nikogo wokół siebie.


  – Tak? –prychnęła, od razu zwróciła uwagę na jego pewność siebie inalane kształty.


  Brak uprzejmości zaskoczył go, ale nie zniechęcił.


  – Chciałem pani pomóc ztamtym mężczyzną, który panią niepokoił…


  Przez chwilę Francesce wydawało się, że chodzi mu oNeala Masona, ale potem zrozumiała, że mówił odokerze.


  – Więc dlaczego pan tego nie zrobił? –Wciąż czuła się bardzo głupio, nie zamierzała więc dbać odobre maniery. –Jeden dobry uczynek jest wart stu dobrych intencji –dodała sucho. Pomyślała, że gdyby przyszedł jej zpomocą, nie rozmawiałaby zNealem Masonem inie czułaby się teraz jak naiwna gąska.


  Silasa znowu zatkało. Przywykł, że jest traktowany znajwiększym szacunkiem, nawet przez obcych, którzy zauważali jego dystyngowany sposób bycia, atu taka siksa czyniła mu wymówki.


  – Właśnie miałem to zrobić… kiedy zjakiejś przyczyny stracił równowagę iwpadł do rzeki. Bardzo niefortunne… –Francesca omal nie jęknęła. Neal Mason sprawił, że czuła potrzebę bronienia się, była więc pewna, że wchłodnych oczach tego mężczyzny dostrzega oskarżenie.


  – To nie była moja wina. –Nie mogła przecież mieć aż takiego pecha, żeby jeszcze ktoś widział, jak spycha dokera do rzeki.


  – Niczego takiego nie powiedziałem. Był to najwyraźniej niezręczny bydlak, jak wielu znich. Miałem pianino, jedno zpierwszych produkcji Heinricha Steinwaya ztysiąc osiemset sześćdziesiątego drugiego roku, przysłano je kilka miesięcy temu zTooleybuc, aoni je upuścili przy ściąganiu zparowca. –Ze złością zacisnął wargi. –Azresztą nie rozmawiajmy otym, samo wspomnienie doprowadza mnie do wściekłości. Zgubiła się pani… czy może kogoś szuka?


  – Nie. Wszystko jest wporządku. Przepraszam.


  Francesca zmiejsca poczuła do tego człowieka antypatię. Nie podobało jej się, jak na nią patrzył ani jego przerośnięte poczucie własnej wartości. Była pewna, że to tylko poza, ponieważ wątpiła, aby mężczyzna miał naprawdę wysoką pozycję wspołeczności.


  – Pani pozwoli, że się przedstawię –zaczął Silas, nadymając pierś ipotwierdzając wcześniejszą opinię Franceski na jego temat. –Jestem Silas Hepburn, założyciel tego pięknego miasta. Niewiele się tu dzieje, oczym bym nie wiedział, więc jeżeli szuka pani kogoś, jest bardzo prawdopodobne, iż mógłbym poinformować panią ojego miejscu przebywania. –Miękkimi, grubymi palcami pogładził swoją rudawobrązową brodę.


  Hepburn. Francesca pamiętała to nazwisko zdzieciństwa, no ioczywiście był prom Hepburn’s Punt, ale nie poznałaby Silasa. Przez krótką chwilę zastanawiała się, czy nie przeprosić za swoją obcesowość, ale szybko odpędziła od siebie tę myśl. Ktokolwiek przechwalał się, że założył miasto inazwał jedno zmiejsc na swoją cześć, był wystarczająco zarozumiały. Nie musiała kłaniać się mu wpas. To on powinien był pomóc jej wpotrzebie ijeżeli tylko wiedział, gdzie znajduje się jej ojciec, Francesca wydobędzie to ztego mężczyzny. Niestety, Neal Mason nie powiedział niczego konkretnego omiejscu postoju „Marylou”.


  Obejrzała się przez ramię izauważyła, że Neal Mason przygląda się im zzainteresowaniem. Jako że Silas rzeczywiście był wmieście ważną figurą, uznała, że nie zaszkodzi, jeśli tamten pomyśli, że ona ma znajomości.


  – Poszukuję parowca, PS „Marylou”. Nie wie pan, gdzie mogłabym go znaleźć?


  – „Marylou”? –Silas zmarszczył brwi istaranniej przyjrzał się jej rysom. Zauważył loki lśniących ciemnych włosów wysuwające się spod kapelusika, atakże jej porcelanową skórę. Oczy miała wbarwie nieba wpogodny dzień, ale dzisiaj niebo miało kolor chłodnej, smętnej szarości, bardziej odpowiadającej barwie ibraku ciepła jego własnych oczu. –Czyżby… szukała pani Joego Callaghana?


  – Właśnie jego.


  Nie potrafił ukryć zaskoczenia ani powstrzymać się przed wypowiedzeniem na głos swoich myśli.


  – Aczego osoba tak… wytworna ielegancka mogłaby chcieć od takiego typa jak ten bezczelny Irlandczyk?


  – Słucham? Joe Callaghan jest moim ojcem… ina pewno nie jest bezczelny.


  Silas jęknął iwytrzeszczył oczy niczym dwa jajka.


  – Ja… nie wiedziałem … to znaczy, zapomniałem, że Joe ma córkę.


  – Cóż, panie Hepburn, jestem Francesca Callaghan. Inie mogę powiedzieć, że poznanie pana było przyjemnością, bo nie było. Ateraz przepraszam… –Usłyszała śmiech dobiegający ztyłu, co ją rozwścieczyło jeszcze bardziej.


  Silas był świadom tylko swojego rosnącego pożądania.


  – Jeżeli pani pozwoli, panno Callaghan, jest pani niezwykle piękną młodą kobietą –powiedział wstronę jej odchodzącej postaci.


  Francesca zatrzymała się iodwróciła. Przestało ją obchodzić, czy Neal Mason patrzy iże fragmenty konwersacji mogły dotrzeć do niego.


  – Skoro musi pan wiedzieć, nie pozwolę.


  Zkażdą minutą zaskakiwała go bardziej.


  – Większość młodych dam lubi komplementy.


  – Ach tak? Ja wolę szczerą obelgę od nieszczerego pochlebstwa… ina pewno nie lubię obelg pod adresem mojego ojca.


  Mimo szoku Silas nie mógł powstrzymać śmiechu.


  – Przepraszam, że się tak wyraziłem na temat pani ojca, panno Callaghan. Trudno nam się dogadać. Ale muszę przyznać, że jest pani wyjątkowa, imówię to najzupełniej szczerze.


  Francesca musiała ugryźć się wjęzyk, bo słowa przychodzące jej do głowy zpewnością nie przystały damie.


  – Mogę panią podwieźć do „Marylou” powozem, jeżeli pani sobie życzy –zapewnił Silas, nie biorąc pod uwagę możliwości, że mogłaby odmówić. –Parowiec pani ojca jest zacumowany wdole rzeki. To kawałek stąd. Byłoby niebezpiecznie dla kogoś tak… urodziwego… udać się tam samotnie. Jak już się pani miała okazję przekonać, niższe klasy potrafią się naprzykrzać.


  Niższe klasy! Za kogo on się uważa? Zaczynała przez niego dostawać gęsiej skórki. Prędzej rzuciłaby się zmostu Moama, niż pojechała znim powozem, miała nawet ochotę wykrzyczeć to mu. Powstrzymał ją tylko fakt, że znał jej ojca.


  – To nie będzie konieczne, panie Hepburn –oznajmiła przez zaciśnięte zęby. –Potrafię osiebie zadbać.


  – Zademonstrowała już to pani znakomicie, panno Callaghan. –Silas ledwo był wstanie ukryć rozczarowanie. Zdjął kapelusz.


  Francesca już się odwróciła, by ruszyć wzdłuż brzegu rzeki, pragnąc znaleźć się jak najdalej od tego odrażającego mężczyzny, gdy usłyszała, jak mamrocze:


  – Szkoda, że pani ojciec nie potrafi niczego podobnego.


  Ta uwaga zaskoczyła ją, ale udała, że jej nie słyszała. Zamiast tego przyspieszyła kroku.


  Podejrzewała, że Silas Hepburn okłamał ją co do lokalizacji PS „Marylou”. Przeszła ponad milę, apo parowcu nie było ani śladu, do tego walizka stawała się zkażdym krokiem cięższa. Wtym miejscu rzeka skręcała wlewo, dalej znajdowały się stocznia ipochylnia. Francesca miała coraz więcej wątpliwości, czy znajdzie „Marylou”. Postanowiła jednak przejść jeszcze kawałek.


  Nie zapomniała, jak piękna jest rzeka, ale nie pamiętała, jakie potrafi dawać poczucie spokoju. Będąc daleko, Francesca często kojarzyła rzekę ztragedią matki, ale lśniąca wpromieniach słońca Murray wzbudziła również szczęśliwe wspomnienia dzieciństwa iniespodziewaną tęsknotę za tamtym życiem.


  Kiedy minęła zakręt, nadal nie mogła dostrzec statku. Stanęła więc, zastanawiając się, co robić dalej. Otaczały ją eukaliptusy, szła wąską ścieżką używaną głównie przez rybaków. Rzeką wobie strony płynęły parowce, niektóre ciągnęły za sobą barki. Nagle wzasięgu jej wzroku pojawiła się PS „Lady Ophelia”. Francesca schowała się za drzewem, nie chcąc, by Neal Mason pomyślał, że się zgubiła. Kiedy ją minął, zauważyła pelikany pływające pod gałęziami drzewa. Zwróciły jej uwagę na coś, co wyglądało na statek ukryty za tymi samymi gałęziami. Postanowiła to sprawdzić. Miała nadzieję, że ktoś na pokładzie powie jej, czy statek ojca znajduje się gdzieś wpobliżu.


  Kiedy podeszła bliżej, dostrzegła, że ze statku obłazi farba, apokłady trzeba wyczyścić. Zastanawiała się, do kogo należy. Nawet balustrady wyglądały tu iówdzie na obluzowane. Parowiec był wkiepskim stanie iprzykro było na to patrzeć. Francesca podniosła wzrok iprzeczytała nazwę. Jęknęła zzaskoczenia. Była to PS „Marylou”.


  * * *


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  * PS –paddle steamer –parowiec znapędem kołowym [wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki].
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